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Zakopane, dnia 32 sierpRia r. 1923, 


Rok I 


pismo tygodniowe społeczne, ekonomiczne i kulturalno - oświatowe. 


Telefon 56. 


Prezydent Wojciechowski 
w Zakopanem. 


Komitet obywatelski ukończył swą pracę. 
Miasto udekorowano odświętnie, lokale ozdobiono 
portretami Prezydenta wszędzie powiewają flagi 
narodowe. Na ulicach porządek wzorowy — słu- 
żbę pełni Policja Państwowa. Wstęp tylko za za- 
proszeniami Komitetu Obywatelskiego,które wy- 
daje generalny sekretarz Dr Hierowski. 

Około dworca kolejowego zgromadziły się 
tłumy publiczności; czekają przyjazdu nadzwy- 
czajnego pociągu dworskiego. Tu rozpoczyna się 
program uroczystego przyjęcia. Muzyka 3 pułku 
Strzelców podhalańskich z Bielska gra hymn 
narodowy — raport wojskowy składa d-ca kom- 
panji honorowej kapitan Ojżanowski — kompanja 
honorowa Strzelców podhalańskich prezentuje 
broń—poczem Prezydenta i jego świtę wita sta- 
rosta Trześniowski, dr Bednarski, przedstawiciele 
Wojskowości, Rady powiatowej, gminy Zakopa- 
nego, Komisji Uzdrowiskowej i Związku górali. 
Po wyjściu z peronu banderja góralska otacza 
powóz Pana Prezydenta jadącego z Wojewodą 
Gałeckim i adjutantem pułk, Zaruskim — odjeż- 
dżając do Czerwonego Krzyża. W Czerwonym 
Krzyżu powitał w serdecznych słowach Pana 
Prezydenta Prof. dr Gluziński oraz dyrektor sa- 
natorjum dr Fiszer, poczem córeczka Dra Fiszera 
złożyła Prezydentowi bukiet róż. 
wieniu członków Zarządu i lekarzy Czerw. Krzyża 
udał się Prez. Wojciechowski do Kościoła para- 
ijalnego, poprzedzony banderją góralską. Około 
bramy tryumfalnej, ustawionej na ul. Marszał- 
kowskiej zatrzymały się powozy. Entuzjastyczne 
powitanie wypowiedział St. Roj, zastępca na- 
czelnika gminy, wręczając P. Prezydentowi chleb 
i sól na tacy drewnianej, rzeźbicnej w szkole za- 
wodowej przemysłu drzewnego. Dalej powitała 
P. Prezydenta Ochronka S. S. Felicjanek, Zbioro- 
we powitanie przez dziaiwę słowami „Niech żyje 
P. Prezydent, niech diugo żyje — złota korona 
niech mu czoło kryje*—rozrzewniło Prez. Wojcie- 
chowskiego, który dłuższą chwilę spędził wśród 
dzieci. Z kolej złożył raport sokoli prof. druh 
Zapotoczny, a imieniem Związku Górali prze- 
mówił b. poseł Wojciech Roj. 

Przed kościołem nastąpiło powitanie przez 
biskupa sufragana Dra Sokołowskiego, który 
w asystencji licznego kleru, wprowadził P. Pre- 
zydenta do Kościoła. Uroczyste nabożeństwo 
celebrował ks. proboszcz Tobolak w zastępstwie 
ks. biskupa Sapiehy —pienia religijne wykonał 
chór miejscowy oraz orkiestra wojskowa 3 p. 
Strzelców podhalańskich. 


Uroczysta akademja w sali „Morskiego Oka* 
była punktem kulminacyjnym uroczystości. Po 
powitaniu przez prezesa 1. T. p. Czerwińskiego 
‘oraz mowie programowej Prof. J. G. Pawlikow- 
skiego i przemówieniu posła Medarda Kozłow- 
skiego. Pan Prezydent opuścił salę Morskiego 
Oka — udając się na poświęcenie Szpitala Kli- 
matycznego. — Przy poświęceniu wygłosili mo- 
wy: Poseł M. Kozłowski, minister Dr Bujalski 
oraz ks. proboszcz Tobolak. 

Mimo skreślenia z programu audjencji oficjal- 
nych — te jednak odbyły, Między innemi zazna- 
czamy: 1) Delegację gości Czerwonego Krzyża, pro- 
wadzoną przez Dra Fiszera, która złożyła do 
dyspozycji P. Prezydenta zebraną z pośród sie- 
bie kwotę 3 miljonów. Kwotą tą obdarzył P. Pre- 
zydent: Poradnię Czerwowego Krzyża oraz Odro- 
dzenie. 2) Delegację posła M. Kozłowskiego i Dra 
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Diehla z podziękowaniem P. Prezydentowi za 
przyjazd do Zakopanego, 3) Delegację Wydziału 
Rady Powiatowej, prowadzoną przez posła Be- 
dnarczyka i Roja oraz viceprez. R. P. Rajskiego, 
w sprawie Jaworzyny, neutralizacji drogi do Pie- 
nin, budowy koleji z Czorsztyna do Szczawnicy 
i regulacji górskich potoków. 4) Delegację człon- 
ków Redakcji Głosu Zakopiańskiego p. p. Ski- 
bińskiego i Miszewskiego — którym Pan Pre- 
zydent udzielił cennych uwag pod adresem 
prasy 5) delegacja prowadzona przez p. Górskie- 
go z Jurgowa w sprawie Jaworzyny. 6) dele- 
gacja pułkownika Dobrodzickiego i Dra Sichrawy 
z zaproszeniem P. Prezydenta do Nowego Sącza. 


Wieczorem odbył się bankiet w salach Sana- 
torjum Czerwonego Krzyża przy udziale 100 
osób, na którym przemawiali prezes T. T. Czer- 
wiński oraz poseł M. Kozłowski.*) Około 12 
w nocy rozpoczął się raut, połonezem prowa- 
dzonym przez p. Wojewodę Gałeckiego. 

Dni następne pobytu Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej wypełniają wycieczki w Tatry, którym 
przewodzi pułkownik Zaruski. Najważniejsze 
z nich to wycieczki do Morskiego Oka i Czar- 
nego Stawu, podczas których sprawa pobliskiej 
Jaworzyny zyskała w reprezentancie Najwyższej 
w Polsce Władzy — stanowczy wyraz i ostate- 
cznie pozytywne stanowisko. 

P. Miszewski. 
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UWAGI O PRASIE POLSKIEJ 
PREZYDENTA WOJCIECHOWSKIEGO. 


Przy okazji wręczenia w Zakopanem Pann 
Prezydentowi Wojciechowskiemu pierwszego 
numeru „Głosu Zakopiańskiego* przez członków 
redakcji tego pisma Pan Prezydent wypowiedział 
kilka myśl o prasie polskiej, które zasługują na 
to, aby zostały wzięte przez nią pod uwagę jako 
cenna nauka. 

Pan Prezydent między innemi zaznaczył, 
że naogół prasa polska niewłaściwie spelnia 
swoje zadania. Zawiele w niej jest sensacji 
niezdrowej, wzajeiunego szczucia, zamało 
ideału przewodniego, jakim jest dobro ogól- 
ne, oparte na zgodzie i prawdzie., 

Szczególnym obowiązkiem prasy jest 
ujawniać i podkreślać prawdziwe i ciche za- 
sługi, wysuwać na czoło dzielne i prawa cha- 
raktery, nie dbając o względy uboczne. 


Iahi ma 5 lal, F ; 
Pizedigg dthóca 30- lecia Boz. Tow. Tain. 

Zakopane, jego stali mieszkańcy oraz goście, 
zebrani na wywczasach w letniej stolicy polskiej, 
przerzyli kilka-minionowych dni w specjalnie uro- 
czystym nastroju ducha. Jubileusz T-wa Tatrzań- 
skiego, to było wielkie święto Zakopanego, uświe- 
inione obecnością Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Bogaty program uroczystości jubileuszowych 
wypełnił kilka dni, a ponieważ działalność P. T.T. 
tak ściśle jest żespolona z życiem i rozwojem 
Zakopanego, nic przeto dziwnego, że już na parę 
dni przed rozpoczęciem obchodu widać było go- 
rączkowe przygotowywania, ożywiony ruch i wy- 
tężoną energię w tym kierunku, aby obchód wy- 
padł jaknajspanialej. Siłą rzeczy gros pracy or- 


s) Mowy będą umieszczone w następnym numerze. 
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ganizacyjnej skoncentrował się w sekretarjacie 
P. T. T. i w sekretarjacie gminy, gdzie szcze- 
gólnie ciężkie zadanie w pracy przypadło w u- 
dziale dr. S. Hierowskiemu, jako organowi wy- 
konawczemu komiteiu, w skład którego weszli: 
p.p. poseł M. Kozłowski, dr Józef Diehl, ks. 
J. Tobolak, pr. B. Cichocki, St. Roj i dr. J. Hie- 
rowski. Uroczystości zapoczątkowane zostały 
w „Kawiarni Tatrzańskiej* dnia 4 b. m. zebra- 
niem zapoznawczem delegatów i gości, przyby- 
łych na jubileusz. 

Właściwy obchód rozpoczął się akademją 
w „Morskiem Oku“ dnia 5 sierpnia w południe, 
Akademję zagaił inż. Czerwiński. Witając Pana 
Przezydenta Rzeczypospolitej oraz przybyłych 
gości i delegatów, skreślił w swem przemówieniu 
dzieje P. T. T., etapy, jakiemi rozwój P. T. T. 
kroczył, cele jakie zdołał osiągnąć, uwydatnił 
role i zasługi ludzi, którzy od założenia T-wa do 
chwili ostatniej poświęcili swą pracę dla jego 
ugruntowania. 

Pr. Jan Gwalbert Pawlikowski w przemó- 
wieniu swem uzupełnił całość działalności T-wa 
rozwinięciem program na przyszłość. W zesta- 
wieniu z ogromem korzyści osiągniętych dotych- 
czasową działalnością T. T. sformułował dwa za- 
sadnicze hasła przyszłej działalności: hasło ochro- 
ny Tatr przed zniszczeniem ich pierwotnego cha- 
rekteru i hasło pomnożenia Tatr w znaczeniu za- 
równo metaiorycznem wyzyskania wartości ide- 
alnych Tatr, jak w znaczeniu terytorjalno - pań- 
stwowem. Hasła te mają posłużyć T. T, za punkt 
wyjścia do utworzenia z Tatr rezerwatu natury— 
parku narodowego, do założenia sekcji przy- 
jaciół Tatr i wychowania turysty. 

Poseł M. Kozłowski, jako przedstawiciel sa- 
morządu zapewnił o życzliwej współpracy gminy 
z T-wem, zwrócił uwagę na niebezpieczeństwo 
uprzemysłowienia i złożył T-wu życzenia przy- 
szłego rozwoju i owocnej pracy. 

W końcu przemawiali Haensch Aladar imie- 
nem Weg. Zw. Tur., dr M, Guhr imieniem Karp. 
Związku Tur. w Czechosłowacji oraz M. Wa- 
wrytko przodownik | klasy przewodników ta- 
trzańskich, który wzaiósł okrzyk na cześć Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 

Popołudniu tegoż dnia odbył się w Czer- 
wonym Krzyżu bankiet, a wieczorem raut. 

Dnia 6 sierpnia rano odbyło się nabożeństwo 
żałobne za dusze zmarłych a zasłużonych człon- 
ków P. T. T. i poświęcenie krzyża na grobie 
Sabały na starym cmentarzu (Krzyż wykonano 
w Szkole Przem. Drzewnego według pomysłu 
Inż Stryjeńskiego). Popołudniu dr. Swierz, przed- 
stąwił w obrazach świetlnych działalność P. T. T., 
wieczorem zaś oobyły się na oitwartem powietrzu 
tańce góralskie przy eiektowym blasku ognisk, 
przy udziale tłumów publiczności. 

Dzień 7 sierpnia wypełnił: Zwiedzanie Mu- 
zeum i wystawy przemysłu art. podhal., publi- 
czne zeblanie w sprawie Jaworzyny pod egidą 
T-wa Obrony kresów południowych i z prelekcją 
pr. dra Goetla, wreszcie wycieczka na Halę Gą- 
sienicową celem zwiedzenia budującego się schro- 
niska MIN: 

Pan Prezydent Wojciechowski brał udział wraz 
z Rodziną we wszystkich tych momentach, od- 
bierając wszędzie zasłużone i szczere dowody 
hołdu, sympatji i czci a uczestnicy jubileuszu wy- 
nieśli z tych dni nigdy niezatarte wspomnienia 
i wrażenia. 

M. S. 


Cena numeru Mk 2.500. — Nabyć możną 
w księgarniach, w kiosku „Rozwoju“, w trafice. 
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Wiatr halny. 


Samotny siedzę w zacisznym pokoju... 
Lecz tam — na świecie — żywioł rozpętany 
Wyprawia harce. W szału pełnym boju, 
Jak wściekłe, pędzą dzikie huragany... 


Szum i wrzask, chichot, tomot wiałriu głuchy... 
Czasem dudnienie, szybki cwał, tętenty... 

Z jękiem i rżeniem przelatują duchy, 

Roniąc hymn szału jakiś niepojęty. 


Napięte łuki chmur o granitowe 
Kolumny, zda się, nieruchome stoją, 
Przed wrogiem wnętrza chroniąc piorunowe. 


Dlaczego, Boże! wlałeś w duszę moją 

Szał uczuć a szat myśli w moją głowę?.. 

Ja wołam: dość!. Ty czynisz wolę Twoją !.. 
M. Skibiński, 


Zakopane, jako miejsce użyteczności publicznej 
i uzdrowisko W obediej dobie. 


Do Zakopanego zjeżdza licznie publiczność 
w celach nietylko turystycznych lecz i w celach 
poratowania zdrowia. Jak jedni, tak i drudzy szu- 
kają tu prócz widoków, powietrza, także środków 
ratowania swego zdrowia. Zjeżdżają ludzie wy- 
czerpani fizycznie i nerwowo zawodową pracą, 
rekonwalescenci po przebytych chorobach; zjeż- 
dżają ludzie z cierpieniami płuc, a jak ostatnio 
moje osobiste badania przy pomocy roentgena 
potwierdziły, zjeżdża bardzo dużo osób z za- 
chorowaniem gruczołów śródpiersiowych. Cier- 
pienie to szerzy się jak wśród ludzi starszych, 
tak i młodszych i dzieci, podkopując znacznie 
ich organizm i wymaga jak leczenia farmacen- 
tycznego, tak i hygieniczno - dyetetycznego i kli- 
inatycznego. Osobniki te o naruszonej do pe- 
wnego stopnia równowadze życiowych sił orga- 
nizmu, będąc w nieodpowiednich hygieniczno-sa- 
nitarnych warunkach, łatwo poddają się różnym 
zachorowaniom i odwrotnie, postawione w wa- 
runki, sprzyjające ich zdrowiu, znakomicie się 
poprawiają. 
„ W roku bieżącym wypadków chorób zaka- 
kaźnych w Zakopanem nie było. Statystyka zgo- 
nów za rok ubiegły wykazała, że zejść śmier- 
telnych na gruźlicę było 74, t. j. 45°/o wszy- 
stkich zgonów. Cyfra ta jest wymowna dla Za- 
kopanego, jako letniej stolicy i uzdrowiska i po- 
winna być poważnym wskaźnikiem dla odpo- 
wiednich władz, w jakim kierunku powinno się 
dokonać największe wysiłki, aby z jednej strony 
uchronić przyjezdnych od możliwości zarażania 
się gruźlicą, z drugiej zaś strony lokalizować 
i niszczyć ogniska szerzenia się choroby. 


a. SEZON. 


Długi szereg dorożek, ścisk. szum, wrzawa — 
zamieszanie na dworcu głównym w Warszawie — 
to sezon. 


Dwa — trzy razy więcej osób, niżeli miejsc 
w wagonach, na korytarzach walizy i pudła, a 
na nich półsiedzący podróżni — to sezon. 


Zasapany, zimęczony ciężką drogą pociąg na 
zakopiańskiej stacyjce — wysypujący z siebie te 
walizy z ich właścicielami i ie pudła z ich właś- 
cicielkami — ci sławni dorożkarze ze stałem „ka 
jedziemy* i „kielo dacie", ci chłopcy z ręcznymi 
wózkami pod rzeczy, drożsi jeszcze, aniżeli do- 
rożkarze — te dziwne osobistości, oferujące za- 
wsze szeptem ostatni pokój w eleganckim pen- 
sjonacie lub przypadkowo wolne mieszkanie — 
to sezon. 

Odprawianie tych natrętnych gości w: sposób 
zupełnie szorstki od drzwi każdego hotelu i pen- 
sjonatu, lub — wyjątkowo — żądanie zapłaty z 
góry za dni przynajmniej dziesięć z dodatkiem 
za kanapkę, częściej zaś jeżdżenie bezskuteczne 
od domu do domu przez kilka godzin z rzędu— 
to sezon. 

Czterokrotny meldunek—dziesięciokrotna taksa 
klimatycana — stokrotny kurz na ulicach — ty- 
siąckrotne ceny za ciastka i oglądanie murzynów 
»— to sezon. 


Przedstawimy obecnie przyczyny, powodujące 
szerzenie się gruźlicy w Zakopanem, a temi są: 
złe warunki hygieniczne mieszkań jak w samem 
Zakopanem tak ira krańcach, licznie zamieszka- 
tych przez przyjezdną publiczność. Mieszkania 
te przeważnie są własnością ludzi nie mających do- 
statecznej wiedzy hygieniczno-sanitarhej, a z dru- 
giej strony właściciele ich nie mogą być w tym 
kierunku należycie uświadamiani, albowiem mie- 
szkania te nie są w ewidencji, a tem samemi pod 
kontrolą odpowiednich władz sanitarnych. To samo 
się dotyczy pensjonatów nie koncesjonowanych. 
Mieszkania takie, jakoby względnie tańsze od 
pensjonatów i hoteli, są licznie zamieszkałe, 
a między lokatorami takich domów są chorzy 
z otwartą gruźlicą, którzy, nie będąc przyjęci do 
pensjonatu, gdzie przeważnie zwraca się uwagę 
na stan zdrowia, z konieczności lokują się w do- 
mach, gdzie stan zdrowia lokatora jes: sprawą 
drugorzędną. Zrozumiałą jest rzeczą, że chorzy 
tacy służą źródłem szerzenia się gruźlicy wśród 
otoczenia. Że to się mści także i na miejscowej 
ludności, stwierdziłem, badając zgłaszających się 
do mnie chorych, młodych osobników, tutejszych 
mieszkańców, u których stwierdziłem poważne 
zmiany w szczytach, jak również stwierdziłem 
2 przypadki kostnej gruźlicy. Wywiad wykazał, 
że wszyscy ci mieli styczność z gośćmi przy- 
jezdnymi, zamieszkałymi w prywatnych domach. 

Brak należytej kontroli nad wydzielinami i wy- 
dalinami chorych, zanieczyszczającemi ziemię, nie- 
tyle ze złej woli, ile z nieświadomości kardynal- 
nych zasad hygieniczno-sanitarnych, zakaża zie- 
mię i powietrze. 

Do szerzenia się gruźlicy w Zakopanem przy- 
czyniają się w znakomitej inierze różni pracow- 
nicy, którzy koncentrują się lutaj dla porato- 
wania zdrowia (pracownicy piekarscy, subjekci 
handlowi, fryzjerzy, rękodzielnicy, liczna służba 
pomocnicza i t. p. i t. p.). 

Dalej, szerzeniu się gruźlicy sprzyja biblioteka 
publiczna, skąd liczni goście czerpią książki 

Dalej, źródłem szerzenia gruźlicy są różne 
dostawczynie mleka, ziewające do baniek po 
przyniesionem mleku poimyje, które nie zawsze 
i nie wszędzie są chronione od zanieczyszczenia 
wydzielinami chorych. 

W równym stopniu nienależycie i nieodpo- 
wiednio prana bielizna chorych służy źródłem dal- 
szych zakażeń gruźlicą. Kurz uliczny, zanieczy- 
szczając produkty spożywcze w sklepach, także 
odgrywa wielką rolę w szerzeniu się gruźlicy. 

Oto są nieliczne przyczyny, które się wprost 
rzucają w oczy, a brak. kanalizacji potęguje je 
znacznie. 

Celem uzdrowienia powyższych bolączek na- 
leżałoby: 

1) zainteresować Towarzystwo Przeciwgru- 
źlicze Warszawskie, ażeby przy pomocy broszur, 
plakatów, odczytów odpowiednio kształciło miej- 
scową ludność i pouczało, jak walczyć należy 
z gruźlicą i chronić się od niej. 


LJ TE A =" 


A przecież — sezon —: mimo wszystko se- 
zon — właśnie sezon! Przerażeni tym sezonem 
goście uciekają jeszcze prędzej, aniżeli prcyjechali 
— ale to nic nie pomaga — na ich miejsce zje- 
żdżają nowi — dwa razy więcej nowych — bo 
to sezon. 


„Aida“ w Morskiem Oku — „Dwie sieroty" 
w kinie, codziennie wycieczki do Szczawnicy i 
Pienin, coraz więcej afiszów, coraz więcej samo- 
chodów, coraz wyższe ceny, coraz częściej „Kwia- 
tki“ na ulicach — bo rychło będzie po sezonie. 

Tymczasem zwożą festony i chorągiewki, 
wznoszą ogromne ziełone wrota i przywiązują na 
nich ogromny napis : „Witojcie panie Prezydencie". 
Czy to letnia stolica Polski, kulturalne Zakopane, 
czy Zubsuche, Murzasichle — lub zgoła Gle- 
czarów? Wszystkiego potroszku — bo jest i gest 
stolicy. 

Oto miejscowy przydent wyprzedza — jadąc 
stojąco, wpatrzony w konie wiozące Dostojnego 
Gościa — długi rząd pojazdów — a potem ca- 
ły szereg przyjęć, rautów, bankietów, mów i 
przemów. 

Jak w wielkim Świecie. Wszystko mniej więcej 
i prawie w porządku. 

Z tymi jednak chłopomańskimi gestami — to 
raczej panowie Radni i Komitetowi „żegnojcie*. 


Świteż, 


2) Podzielić Zakopane wraz z krańcami na 
kilka okręgów Sanitarnych i oddać te lekarzom 
specjalnym pod dozór i kontrole. Jeden lekarz 
klimatyczny, zarazem i gminny, absolutnie nie jest 
w stanie pomimo najszczerszych chęci podołać tym 
wszystkim wymogom, jakich potrzebuje Zakopane 
jako uzdrowisko i miejscowoć użyteczności pu- 
blicznej. 

3) Stworzyć pralnię, która byłaby pod stałym 
sanitarnym dozorem. 

4) Ująć pod ścisłą ewidencję i poddać pecjo- 
dycznym oględzinom lekarskim liczny personel 
pracowniczy, mający styczność z produktami spo- 
żywczemi I t. p. 

5) Zaprowadzić ścisłą i systematyczną kon- 
trolę produktów spożywczych, a przedewszystkie m 
nabiału. Dla wykonania tego należy zaprowadzić 
targi w Zakopanem oraz wzorową mleczarnię. 

6) Należy uregulować i pokryć ulice brukiem 
twardym i zmywać je szczotkami, do tego zaś 
czasu obficie zlewać ulice nietylko w centrum 
miasta lecz i na krańcach i nietylko w dni po- 
wszednie, ale w niedzielę i święta. 

7) Polecić sklepom z produktami spożyw- 
czemi odpowiednio ochraniać produkty spożyw- 
cze nietylko od zanieczyszczania kurzem ulicznym, 
lecz i rękami kupujących. 

8) Przestrzegać, aby nabyte produkty spo- 
żywcze były owijane nie w papier zapisany lub 
drukowany, lecz w czysty. 

9) Zbudować  sanatorjum dla 
warstw ludności. 

10) Stała dezyniekować książek z biblioteki pu- 
blicznej. 

11) Przystąpić jak najszybciej do skanalizo- 
wania Zakopanego, co racjonalnie wpłynie na 
podniesienie stanu sanitarno - hygienicznego Za- 
kopanego. 


najszerszych 


Dr Stanistaw Fiszer. 


= 
Podnosić ludzi ku Bogu, budzić w nich 
uczucie wielkich rzeczy, popychać ich do 
wielkich i wzniosłych czynów, to jedyny 
środek pracowania dla szcześcia narodów 
i rodzin, to, krótko mówiąc, sposób przy- 
gotowania ich, aby potrafiły znaleść i uznać 
ten /deał. 
Adam Mickiewicz. 


(Literatura Słowiańska). 


O saade handlu i przemysłu żywnościowego. 
11. 


Drugim krokiem wiodącym do sanacji obe- 
cnych stosunków — to rewizja uprawnień prze- 
mysłowych i koncesji bandlowych, nadawanych 
przez poszczególne władze przemysłowe od 1918 
roku. 

Te bowiem uprawnienia stanowią piętę Achi- 
lesową, bo pozostają w rękach osobników, dla 
których handel i przemysł stał się tem, czem 
być nie powinien, przynosząc wstyd i ujmę so- 
lidnemu kupiectwu, nieobliczalną szkodę krajowi 
i społeczeństwu. 

Tylko z tego powodu spotyka się bardzo 
często brak zupełnego uświadomienia o prawnej 
odpowiedzialności u kupców i przemysłowców 
działów żywnościowych. Główny zatem nacisk 
położyć należy na stronę należytego przygoto- 
wania zawodowego, a przedewszystkiem na grun- 
towną znajomość towaroznawstwa, którego zu- 
pełnie nie zna powojenne kupiectwo. 

I w tem leży jedna z głównych przyczyn zła. 
Sprzedający środki spożywcze posiadać muszą 
odpowiednie wiadomości, aby jakość nabywane- 
go towaru mogli należycie ocenić, odróżnić to- 
war rzetelny od fałszowanego, a zdrowy od ze- 
psutego, dla zdrowia i życia ludzkiego szko- 
dliwego. 

Fałszowanie żywności jest obecnie uprawiane 
na dużą skalę, choćby dlatego, że popłaca, oraz 
dlatego, że przez konsumenta nabywcę, trudne 
jest do rozpoznania. 

Wspomnianą zatem rewizję już udzielonych 
uprawnień handlowo-przemysłowych i stosowanie 
pewnych ostrożności w udzielaniu nowych kart 
i koncesji przemysłowych, jest uzasadnioną po- 
trzebą. Bez należytego przygotowania kupieckie- 
go, schodzi łatwo kupiectwo z utartej drogi rze- 
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telnego zbycia towaru na drogę lichwy i fałszer- 
stwa żywności. W takich warunkach o jakości 
i doborze żywności, pozostającej w obrocie han- 
dlowym, nie może być mowy. 

Zaniedbanie dziewięciolemie na polu szkol- 
nictwa zawodowo kształcącego również wydało 
zgubny a obfity plon tych stron ujemnych, do 
których wykorzenienia dotychczasowe, niejasne 
rozporządzenia żywnościowe, stanowczo nie zmie- 
rzają. 

Pod tym względem jesteśmy daleko od za- 
granicznych stosunków — i postępu. W Anglji, 
Danji, Holandji i Szwajcacji, poprawę warunków 
społecznych, oparto na szkolnictwie zawodowem. 
Dzięki szkołom zawodowym i zawodowo-do- 
kształcającym powstają liczne stacje doświad- 
czalne, zrzeszenia handlowe i przemysłowe, rol- 
nicze, kooperawywy, pojedyncze i zbiorowe mle- 
czarnie włościańskie i potężne związki włościań- 
skich stowarzyszeń rolniczych. 

Ser holenderski i szwajcarski, masło duńskie, 
wyroby angielskie i trancuskie dowodzą wyimo- 
wnie, że sanitarna kontrola mieka i produkcji 
mlecznej odgrywa wybitną rolę i przemysł rolny 
stawia na właściwych podstawach; solidności 
towaru i doskonałej jakości wyprodukowanego 
artykułu. 

Warunki rozwoju przemysłu krajowego, a prze- 
dewszystkiem mlecznego, są u nas wyśmienite. 
Wymagają jednak prawdziwego postępu, uświa- 
domienia ogółu i szybkich reform w zakresie 
polityki agrarnej, których potrzebę odczuwa kraj 
cały. Konieczność poprawy oraz ochrony ekono- 
micznej i zdrowotnej konsumenta, jest kwestją, 
naglącą, zależną od uregulowania strony prawnej 
i ukazania zię ścisłych przepisów nowej, polskiej 
ustawy żywnościowej. 

Dotychczasowe bowiem zarządzenia i rygory 
w jakiejbądźkolwiek formie były stosowane, nie- 
tylko, że nie zmieniły w niczem kryzysu ekono- 
micznego i moralnego, lecz zwiększyły go w 
dwójnasób. 

Powodem takiego stanu rzeczy jest pobła- 
żliwość, stosowana siłą faxtu, wobec dowolnej 
interpretacji niejasnych ustaw przejściowych. Spo- 
tykamy się z objawem lekceważenia obowiązu- 
jących przepisów i opornością do wydawanych 
zarządzeń, bo te w skutek wyraźnych braków 
istnieją de jure a de facto obowiązywać nie 
mogą. (D. n.) Lubicz. 


KRONIKA. 


Wyjazd Pana Prezydenta z Zakopanego. 
Dnia 9-go b. m. o godz. 6 rano Pan Prezydent 
Wojciechowski odjechał z Zakopanego wraz 
z Rodziną i świtą do Szczawnicy, żegnany przez 
posła M. Kozłowskiego i dra Diehla jako przed- 
stawiciełi władz miejscowych. 


Z prasy. Po paromiesięcznej przerwie uka- 
zała się znowu „Oazeta Zakopiańska“ w nowym 
składzie redakcji, którą stanowią pp. Denkoff- 
Czarnocki. J. M. Rytard i K. Stryjeński. 

Sala teatralna w „Morskiem Oku“, jak do- 
wiadujemy się została po chwilowem zamknięciu 
przez właściciela p. Dzikiewicza znowu oddana 
do użytku publicznego, ile że przyczyny jej zam- 
knięcia — nadmierne i pomyłkowe obciążenia 
podatkowe — zostały pomyślnie usunięte. 

Świat artystyczny w Zakopanem. Bawią tu- 
taj na wywczasach letnich : Dante - Baranowski, 
dyr. teatru w Kielcach, Jerzy Rygier, Edward 
Żytecki, Marjan Bielecki, Janina Romanówna, T. 
Makarski— artyści teatru lwowskiego, Borowski 
reżyser teatru Szyffmana w Warszawie, Iza Kozłow- 
ska, Marja Polarska i inni. Upoważnieni jesteśmy 
do niedyskrecji, iż w krótkim już czasie plano- 
wanych jest parę przedstawień teatralnych, co 
powitane zostałoby niewątpliwie przez pozbawio- 
ną widowisk teatralnych publiczność z uznaniem 
a jako atrakcja sezonu opłaci się i kasowo. 


Apel do publiczności. Od czasu do czasu 
urzędową drogą przypomina się o zakazie ni- 
szczenia szarotki i fiołka alpejskiego. Pomimo to 
dość często przekonać się można, że zakaz ten 
bywa pomijany i traktowany z lekceważeniem 
i obojętnością. Należy przeto zwrócić uwagę pu- 
bliczności na to, że na ochronę szarotki i fiołka 
alpejskiego wpłynęły przyczyny bardzo ważne. 
Kto zrywa lub kupuje te rzadkie i mogące wy- 
ginąć okazy flory tatrzańskiej, popełnia zbrodnię 


przeciw własnej kuliurze i wysiłkom Tow. Tatrz. 
Obowiązkiem obywatelskim przeto każdego 
jest natychmiastowe reagowanie przez odawanie 
w ręce władz—winnych zrywania, sprzedaży bądź 
kupowania szarotek i fiołków alpejskich. 


Opinia publiczna nie jest zadowolona z po- 
wodu braku krytycyzmu przy ustaleniu skiadu 
osób delegowanych ze „Straży Ogn. Ochotn.* 
do utrzymania porządku w kościele w czasie 
nabożeństwa dnia 5-go b. m. 

Ze względu na pewne łagodzące okolicznośći, 
ograniczamy się narazie na ogólnikowem zazna- 
czeniu, że opinia pubiiczna wymaga większej 
subtelności w załatwieniu drażiiwych spraw, tem- 
bardziej na gruncie religijnym. 

Wypadek automobilowy. Mimo wszelkich 
ostrożności i zabezpieczenia drogi do Morskiego 
Oka z okazji gościny Prezydenta Wojciechowskie- 
go, notujemy fakt wypadku, który mógł przy- 
brać rozmiary katastrofy. Czwarte auto na 7 kim. 
drogi do Morskiego Oka uległo defektowi. Wsku- 
tek pęknięcia osi, prawe tylne koło urwało 
się i odleciało — a pochylone auto w stronę 
prawą pędziło z 50 metrów po gościńcu, zanim 
utrzymało się w środkowym szlaku drogi. Autem 
tem jechali: Poseł M. Kozłowski, kom. placu 
major Goebel, adjutant rotmistrz Pusłowski, . oraz 
kapitan Nebelski d-ca kompanji przybocznej Pre- 
zydenta Wojciechowskiego. 

Rozbitków zabrał nadjeżdżający autobus, 
który wyjechał jako rezerwa z rozkazu przewidu- 
jącego a znanego z energji majora szt. gen. Ge- 
bla. Co było powodem wypadku — należałoby 
ustalić śledztwem sądowem, ze względu na ko- 
nieczność usunięcia braków technicznych komu- 
nikacji samochodowej — oraz na charakter urzę- 
dowy wybitnych wymienionych osobistości. 

Bołączki sanitarne. Na skutek wzmianki o u- 
chybieniach sanitarnych w piekarni na Żywczań- 
skiem, dr Gabryszewski, lekarz uzdrowiskowy 
nadsyła nam w poruszonej sprawie wyjaśnienie : 

Nieporządki, panujące w piekarni „Żywczań- 
skiej* są mi zdawna znane. Niestety — nieszczę- 
śliwie utworzona, nowa ustawa uzdrowiskowa 
nie pozwała lekarzowi na doraźne usuwanie rze- 
czy złych i zdrowiu publicznemu szkodliwych. 
A jak mówił Rusin: „Cisar dałeko i t.d.* —trzeba 
to powiedzieć o starostwie, które będąc daleko, 
nie usuwa z miejsca rzeczy, które powinny być 
usunięte. Dr T. Gabryszewski. 


Wyjaśnienie to komentarzy prawie nie wy- 
maga. Zdanie lekarza, znającego nawskroś sto- 
sunki i urządzenia Zakopanego, stojącego bez- 
radnie wobec ogromu zadań i obowiązków sani- 
tarnych, powinno być natychmiast usłyszane tam, 
skąd może nadejść radykalna sanacja stosunków, 
a poparte całą siłą i energją wszystkich miejsco- 
wych czynników obywatelskich i organów repre- 
zentacyjnych. Zakopane ani pod względem sani- 
tarnym ani pod żadnym innym względem nie 
może być traktowane, tak jak pierwsza lepsza 
wieś, lub mieścina w powiecie. Pragnęlibyśmy 
bardzo, aby Starostwo nowotarskie wzięło spe- 
cjalnie do serca sprawy Zakopanego, stwarzając 
jakiś specjalny organ egzekutywny, doraźnie pra- 
cujący, dopóki władze centralne nie obmyślą ta- 
kich trwałych i celowych zmian w administracji 
Zakopanego, któreby umożliwiały szybkie i sta- 
nowcze realizowanie wszystkich postulatów uz- 
drowiskowych. 

W ostatniej chwili otrzymujemy w tej sprawie 
wyjaśnienie Urzędu Kontroli żywności, które 
umieścimy w następnym numerze. 


Kronika policyjna. Po „Szałasie* przyszła kolej 
na „Okszę*, gdzie w nocy z 7 na 8 b. m. okra- 
dziono trzech niezamożnych kuracjuszów. Spra- 
wcy kradzieży wdarli się do pokoju przez otwarte 
okno i, korzystając z głębokiego snu poszkodo- 
wanych, zabrali, co mieli pod ręką i zbiegli. 

Policja zajęła się odnalezieniem skradzionych 
rzeczy i wykryciem rzezimieszków. 

Szkoda wynosi kilka miljonów marek. 


Ceny mięsa. Dnia 8 b. m. zatwierdzone zo- 
stały dla Zakopanego następujące ceny mięsa: 
wołowina tylna i przednia 33 i 27 tys. cielęcina 
tylna i przednia 36 i 30 tys., polędwica i kotl. 
wieprz. 35 tys., słonina 42 tys., smalec 46 tys., 
szynka sur. wędz. 50 tys., szynka kraj. 68 tys., 
kiełbasa 44 i 36 tys. 

Ceny więc mięsa podskoczyły odrazu blizko 
o 40"/o. Czy jest to uzasadnione? — a jeżeli jest 
—to w każdym razie należałoby organom wy- 


konawczym  baczniej pilnować, ażeby przynaj- 
mniej jakość wydawanego konsumentom mięsa 
odpowiadała przepisanej cenie, ażeby za przednie 
nie brano ceny tylnego mięsa, ażeby ilość i ja- 
kość dokładki nie przewyższała ustanowionej 
normy. 


Dnia 5 sięrpnia zgubiono SZRUr KG- 

rali bursztynowych szlifowanych. 

Łaskawy znalazca zechce odnieść za od- 

powiedniem wynagrodzeniem do pensjo- 
natu „Oieńka“, ul. Krupówki. 


cz 


BANK MAŁOPOLSKI $. A. 
BANK DEWIZOWY 
ODDZIAŁ W ZAKOPANEM przy ul. Krapówki 38. 


załatwia wszelkie operacje 
w zakres bankowości wchodzące. 


jako ZASTEPSTWO P. K. K. P. 


przyjmuje weksle do dyskontu 
oraz weksle komisowe do inkasa. 


Z Życia stowarzyszeń. 


Z Gremium pensjonatów. 


„Zakopane, a orgja cen“. 

Taki sensacyjny komunikat podały do gazet 
odpowiednie władze. Rzecz na czasie, efekt wiel- 
ki, wdzięczność publiczności, czyn dla awansów 
w drabinie urzędniczej. Tak wygląda sprawa jed- 
nostronnie podana. Uchylmy zasłone, a zobaczymy 
co innego. Otoż odpowiednie władze, a szcze- 
gólnie T. K. U. od dłuższego czasu nie uwzglę- 
dniają istotnych potrzeb hotelowo - pensjonato: 
wych. Na wszelkie argumenty rzeczowe władze 
odpowiadają „częścow em“ zatwierdzaniem cen- 
ników. T. K. U. na potwierdzente swych jakoby 
rzeczowych wystąpień przeciw słusznym żądaniom 
stowarzyszenia Gremjum, podaje fakty, nie do- 
mawiając ważnych okoliczności i tak twierdził, 
że Związek Nauczycielstwa Polskiego, posiada- 
jący własny dom pobierał niską opłatę (około 
25.000 dziennie od osoby, a było to w począt- 
takh lipca) od swoich lokatorów, a więc pobie- 
ranie o sto procent wyższych cen jest więcej jak 
dostateczne dla pensjonatów. Twierdzenie to nie 
wytrzymuje krytyki, albowiem wymieniony Zwią- 
zek posiada 35 tysięcy członków wpłacających 
po 200.000 mk. rocznej składki, nadto rząd do- 
płaca do pensjonarzy 207/,. Kilka tygodni temu 
Związek zakupił plac za 450.000.000 marek. Jak 
można instytucję taką brać za wskaznik do re- 
gulowania cen Gremjum? O nowo podawanych 
cennikach Gremjum decyduje komisja, w skład 
krórej wchodzą ludzie, aczkolwiek dobrej woli, 
ale nie mający nic wspólnego z przemysłem ho- 
telowo - pensjonatowym i nie orjentujący się w ży- 
wotnych sprawach tegoż. > 

Natomiast w T. K. U. zgóry tendencyjnie na- 
straja się zebranych członków Komisji wyrazami 
„znowu to humorystyczne Gremjum*, lub „nie- 
szczęśliwe Gremjum'. Na skutek takiego wstępu 
zapadają uchwały nieodpowiednie a krzywdzące. 

Nie pomogą grożby kyrminału it. p. kar,sbo 
życie i potrzeby jego nie dadzą się zatrzymać 
jednym zamachem; ono idzie dalej i zadaja kłam 
stosowanym metodom. Państwo, mając wielki 
aparat do pomocy, walczy bezskutecznie z gro- 
źnymi objawami powiększającej się drożyzny 
i doszukuje się przyczyn tego nieszczęcia, aby 
radykalnie pomoc społeczeństwu. 

Zamiast prowadzić szumną walkę z lichwą 
metodami T. K. U. należałoby raczej, aby sama 
T. K. U. jeżeli rzeczywiście chodzi jej o Zako- 
pane, a nie o własne interesy, należycie zgłębiła 
przyczyny drożyzny tutaj, leczyła ją radykalnie, 
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a samożycie wtedy pokaże, że niepotrzeba bagne- 
tów, gdyż bagnetami można bardzo krótko rządzić 
lecz regulować życia nimi dłużej nie podobna. 
Nie można sztuczną biurokratyczną obręczą opa- 
sywać życia, bo ta pęknie i to bardzo prędko, 
zadając kłam stosowanym metodom. Mniemać na- 
łeży, że odpowiednie władze w miejscowościach 
klimatycznych jak: Szczawnica, Krynica, Rabka, 
Żegiestów, Ciechocinek, Otwock it. p., uwzglę- 
dniając należycie potrzeby miejscowe i docienia- 
jąc odpowiednio przemysł hotelowo - pensjona- 
towy, zatwierdzają jednak cenniki o 40—60°/o 
wyższe, aniżeli te, które obowiązują w Zakopanem 
(faktem jest że ceny produktów w Zakopanem 
są bezwzględnie wyższe niż gdzieindziej), są ta- 
kże dobrymi obywatelami kraju, którego sprawy 
leżą im na sercu nie gorżej niż tutejszej T. K. U, 

Tam nie widzimy tych efektownych rakiet 
reklamowych, pociągania prowadzących pensjo- 
naty do odpowiedzialności karnej, i ogłaszania 
tego na szpaltach gazet. 

Nie zglębiając istotnych przyczyn drożyzny, 
nie traktując poważnie potrzeb palących Gremjum, 
a zadawalniając się tylko zwalczaniem skutków 
zny T. K. U. daje dowód, że nie dojrzała droży- 
do regulowania życia Zakopauego, a taka poli- 
tyka wyrządza kolosalne krzywdy Zakopanemu. 


Lubicz. 


Quousque tandem ? Parę tygodni temu ukazała 
się w „Gońcu Krakowskim“ notatka zatytułowa- 
na „Pensjonaty w Zakopanem przeciwko Fin- 
landczykom*, w której jest mowa o odmowie 
przez Gremium pensjonatów udzielania pomie- 
szczeń wycieczce finlandczyków. 

Wydział Gremium niezwłocznie zażądał od 
redakcji „Gońca“ wydrukowania sprostowania 
tej wiadomości na podstawie $ 19 ustawy pra- 
sowej, co jednak do tej pory nie zostało usku- 
tecznione. 

Wobec tego Wydział Gremium zmuszony jest 
przedstawić w istotnem świetle incydent, który 
dał powód do inkrywinowania wszystkim wła- 
ścicielom pensjonatów w Zakopanem czynów, 
uwłaczających godności ich stanu i poczuciu 
narodowemu, 


PIERWSZORZĘDNY Pa 
ZAKŁAD KRAWIECKI MESKI 


POD FIRMĄ D, LAL KRUPÓWKI 49. 


PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA Z WŁASNYCH, JA- 
KOTEŻ Z DOSTARCZONYCH MATERJAŁÓW. 


ZAKŁAD KEIRGWY 
M. DOROBCZYŃSKI 


KRUPÓWKI 71 


poleca kefir leczniczy na prawdziwych 
grzybkach kaukaskich. 
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Wydawca, redaktor naczelny 
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WŁAŚCICIELI HOTELI, PENSJONATOW i RESTAURACJI 


w ZAKOPANEM 
SPOŁDZIELNIA ZAJESTR. Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ, 
ORAZ 


hurtownia towarów 
kolonjalnych i spożywczych. 


Dnia 10 lipca r. b. na posiedzeniu T. K. U. 
zwrócono się do przedstawicieli Gremium z za- 
pytaniem, czy uda się rozlokować w pensjona- 
tach 36 osób — gości z Finlandji i żądano na- 
tychmiastowego zapewnienia. 

Przedstawiciele Gremium w odpowiedzi na 
to oświadczyli, że wobec przepełnienia w pen- 
sjonatach i żądania natychmiastowej dezyzji 
mogą narazie zaofiarować pewną ilość miejsc 
w hotelu „Stamary* i „Morskieni Oku“ a co do 
reszty miejsc musieliby przedtem porozumieć się 
z właścicielami pensjonatów. Ponieważ zwłoka 
w odpowiedzi Min. Spr. Zag. była wykluczoną 
z tego jedynie powodu przyjazd Finlandczyków 
miał być rzekomo odwołany. 


Tyle co do samej rzeczy. Aczkolwiek dotąd 
Wydziałowi Gremium nie udało się stwierdzić, 
kto jest autorem owego paszkwilu, zawierającego 
w tytule karygodny pierwiastek, podburzania czy 
też dyskredytowania jednej narodowości przed 
drugą, to w każdym razie postępowanie takie 
zasługuje na potępienie bez względu na to, czy 
kierowała niem zła wola, czy teź tylko lekko- 
myślność. 

Zarazem musimy zwrócić uwagę i T. K. U. 
na niezrozumiałe dla Gremium przyczyny odmo- 
wy zdementowania przez T. K. U. w „Gońcu* 
wyżej wymienionego paszkwilu, który nie przy- 
nosi też chluby Zakopanemu .jako całości, bo 
przecież obrona interesów i Zakopanego jako 
uzdrowiska jest obowiązkiem również i Tymcz. 
Kom. Uzdrowiskowej. 


M. Budziszewska. 


Sekretarjat komunikuje, 
niosło do I kategorji: Pensjonat „Wierchy*— Ja- 
dwigi Ehrlich, „Saryusz* — Marji Hugetowej, 
„Borek* —D-rowej Kuczewskiej. Koncesję gospo- 
dnio-szynkarską otrzymał Jan Rozmus a spra- 
wę Emilji Niewińskiej o udzielenie koncesji na 
„Krokus* Wydział załatwił przychylnie. 

Prośbę Stanisława Karpowicza, Bronisława 
Danka oraz Heleny Pańkowskiej o przeniesienie 
do kategorji I. i Il. odesłał Wydział do komisji 
kwalifikacyjnej Wydziału. 


że starostwo prze- 
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i odpowiedzialny Maksymiljan Skibiński. 


Wydział Gremium zajął się wyświetlaniem 
zarzutów, czynionych przez pewne koła zarządowi 
„Kawiarni Tatrzańskiej" w związku z obchodem 
50-lecia T. T. Po zbadaniu tej sprawy wynik bę- 
dzie ogłoszony. 


Gremium otrzymało z gminy przydział cukru 
który w ilości 2 kg. na pokój będzie wydany 
członkom przez Wydział w Skiadnicy Gremium. 

Wydziai uchwalił informować członków o ró- 
żnych aktualnych i ich dotyczących sprawach 
oraz pracach wydziału, za pośrednictwem „Głosu 
Zakopiańskiego" na co w interesie swych człon- 
ków zwraca uwagę. 


T-wo „Rozwój* skierowało do Sądu Obywa- 
telskiego sprawę Juljana Chruścińskiego, który 
sprzedał żydowi nieruchomość przy ul. Zamoj- 
skiego w Zakopanem. Przypuszczać należy, że 
przedstawiciele opinji narodowej niebawem wy- 
dadzą surowy a zasłużony wyrok na pomniejszy- 
ciela Ojczyzny. 


Q los „Orlej“, „Rozwój“ dowiaduje się, że 
żydzi starają się o kupno willi „Orla“ przy uł. 
Kościeliskiej. Zachodzi obawa, że właściciel p. 
Alojzy Borowiec może połknąć przynętę, zasta- 
wioną przez żydów na niego, w postaci większej 
ceny kupna. 

„Rozwój* przeto przypomina o istnieniu Są- 
du Obywatelskiego i uprasza znajomych i przy- 
jaciół p. Borowca o uchronienie go od najwię- 
kszego w życiu człowieka nieszczęścia — potę- 
pienia przez ogół rodakow. 


Ostrzeżenie chrześcijańskiej publiczności. Na 
Krupówkach między cukiernią Fiszera a restau- 
racją. Karpowicza otworzył „mieczarnię hygieni- 
czną“ Flaumhaft. Ponieważ gości obsługuje per- 
sonel katolicki — a mleczarnia hygieniczna jest 
sprytnym wabikiem pomysłowego Fłaumhafta — 
zwracamy się do Starostwa o zmianę tej firmy 
na „Koszerną mleczarnię* Flaumhafta. Gości kato- 
lickich upraszamy o zwrócenie uwagi! 


+ 


Zarząd „SKLEPU ZAKOP.“ komunikuje, że w najbliż- 

szym czasie przystępuje do zaopatrzenia na sezon zimo- 

wy pensjonaty it. p. w WĘGIEL KAMIENNY 

i uprasza inieresowanych o zgłaczanie się w tej sprawie 
bez zwłoki. 


BIELIZNĘ DO SZYCIA w domach prywatnych 
lub u siebie, przyjmuje Mielniczakowa, ul. Ko- 
Śścieliska 37. 


KAPITAŁIŚCI POLSCY do sfinansowania dużego 

przedsiębiorstwa dochodowego z kapitałem kilku 

miljardów poszukiwani. Oferty w biurze pośre- 

dnictwa sprzedaży i najmu M. Skibiński, Zako- 
pane, Krupówki 20. 


NAUCZYCIEL mający również praktykę biurowo- 

hadlową, znający księgowość i korespondencję, 

przyjmie odpowiednią posadę. Łaskawe zgłosze- 
nie pod „PRACA“ do Administracji pisma. 


POTRZEBNI: Kucharz pierwszorzędny, 

ogrodnik, chłopiec hotelowy i pokojowa. 

Zgłoszenia do administracji Głosu ako- 
piańskiego, Krupówki 20. 


ZAKOPANE aT POLSKI“ Telefon Nr 34. 
Pierwszorzędny Magazyn Nowości. 


i WYTWÓRNIA WYROBÓW CUKIERNICZYCH 


WŁ. KOWALSKI 


Zakopane, ul. Tadeusza Kościuszki 
Dom Dra Wieselmana 


Drukiem Jana Trybuły w Zakopanem. 


